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I I .

O zapładnianiu i przelewaniu własności rodziców na 
potomstwo.

Najnowsze odkrycia fizyologiczne usuwają w wielkićj 
części tajem niczość, jaka dawniej cały akt zapładniania ota­
czała. Z odkryć tych streszczam tutaj tylko te, które hodow­
ców zwierząt domowych zajmować mogą.

Rozmnażanie zwierząt ssących zawisłćm jest od dwóch 
czynników, od jajka, które rozpłodnik żeński, i nasienia, 
które rozpłodnik męzki wytwarza.

Jajko rozwija się w pęcherzykach jajeczników ; w czasie 
dojrzałości jajka pęka pęcherzyk, jajko występuje z niego  
i posuwa się  w rożkach macicznych aż do macicy a nie 
spotkawszy w tćj swojćj wędrówce nasienia m ęzkiego, ginie. 
Jeśli zaś po odbytem spółkowaniu nasienie męzkie z jajkiem  
się  spotyka, następuje zapłodnienie, zapłodnione jajko zostaje 
w macicy, rozwija się w płód i opuszcza w stanie dostatecz- 
nćj dojrzałości ciało m atk i, aby dalćj żyć jako nowa je­
dnostka.

Masienie tworzy się  od czasu m ęzkości w jądrach i wlewa 
się w czasie spółkowania przez przewody nasienne i rurkę 
moczową w żeńskie części płciowe. Nasienie wyższych a więc 
i zwierząt ssących zawiera w sobie ciałka nitkowate, o k tó ­
rych dzisiaj jeszcze nauka nie w yrzekła, czy je  jako rzeczy­
wiste zwierzątka, czy tćż podobnie, jak inne części składowe

ciała zwierzęcego uważać należy; ponieważ ich kształt i zna­
miona przypominają niedoskonałe zw ierzątka, nazwano je  
zwierzątkami nasiennemi (Zoospermen, Spermatazoiden), mają 
one bowiem różnie ukształtowane główki i ogonki.

Dzisiaj już nie podlega wątpliwości, że jajko zapłodnione 
być może tylko przez nasienie m ęzkie, w którem nie brak 
zwierzątek nasiennych, i że słabość m ęzkiego rozpłodnika  
pomniejsza ich ilość. Zwierzątka te , dostawszy się  z nasie­
niem do macicy, posuwają się w nićj naprzód właściwym so­
bie ruchem i spotykają zazwyczaj w różkach macicznych, 
wyjątkowo w macicy, jajko samicy, w które wchodzą, n ie  za -  
p ł a d n i a j ą  g o  w i ę c  p r z e z  d o t k n i ę c i e ,  a l e  b i o r ą  ma-  
t e r y ą  s w o j ą  u d z i a ł  w t w o r z e n i u  r o z w i j a j ą c e g o  s i ę  
p ł o d u .

Tyle wiadomo fizyologii zwierzęcćj, niepewnćm jednak  
jest, czy jajko już w czasie opuszczenia pęcherzyka posiada 
pewną p łeć , czy kwestya p łci rozstrzyga się przy zapło­
dnieniu, czy tćż późnićj dopiero.

W szystkie zdania a nawet i najnowsze profesora Thury 
w Genewie, dające niby wskazówki, w jaki sposób przeważnie 
płody p łci męzkićj a w jaki przeważnie żeńskićj otrzymać 
można, nie potwierdzają się w praktyce. U  naszych zwierząt 
domowych otrzymujemy w wielkićm przecięciu równą ilość 
płodów obu rodzajów, u ludzi przeważa p leć męzka prawdo­
podobnie dla tego, że mąż zwykle starszy od kobiety; większa 
więc różnica w wieku rozpłoduików poniekąd wpływa na ro­
dzaj płodu, jednak nie bez licznych wyjątków.

Dotychczas nie udało się experymentalnćj anatomii i fi­
zyologii wynaleść prawa, według któregoby się przelewanie 
własności rodziców na potomstwo odbywało, nie udało się  
rozstrzygnąć, które własności płodu od ojca a które od matki 
pochodzą; musimy się więc trzymać jedynie doświadczenia 
i ze szeregu spostrzeżeń starać się wyciągnąć wnioski dające 
nam dobre o tćj kwestyi pojęcie. Doświadczenie uczy, że 
zdolności tćj przelewania własności swych na potom stwo nie 
brak żadnemu zwierzęciu, przelewanie to bowiem dzieje się  
przez jajko żeńskiego i przez zwierzątka nasienne męzkiego 
rozpłodnika, każdy z obu rozpłodników bierze m ateryą swą
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udział w tw orzeniu p ło d u , ten  osta tn i więc nigdy nie może 
być podobnym w zupełności do ojca, ani do m atki.

P ra w a , w edług którego w łasności i części sk ładow e ro ­
dziców w płodzie się u k ła d a ją , nie m a , bo praw o oparte  
być m usi na konieczności, ale reg u łę  tego przelew a­
n ia m ożna postaw ić i to re g u łę , k tó ra  przypuszcza w yjątki.

Dziedziczność czyli zdolność przelew ania w łasności swych 
na potom stw o o ty le , o ile nie znoszą ją  inne jć j przeciw ne 
siły, je s t  w łasnością w spólną wszystkich zw ierząt mogących 
się  rozm nażać.

S iła  dziedziczności je s t  m iarą  zdolności przelew ania w łasno­
ści na potom stw o, m ia rą  oporu  przeciw  sprzecznym  jej siłom .

S iła dziedziczności zaw isła  od wpływów przypadkow ych 
i wpływów m ających sw oją przyczynę w organizm ie samych 
rozpłodników . Do przypadkow ych wpływów, nie dozw alają­
cych rozpłodnikom  w łasności ich w zupełności przelew ać na 
potom stw o, policzyć musimy słabości, złe lub  niedostateczne 
u trzym anie , późniejszy w iek i zbyt częste ich używanie. 
Zbyt częstćm  użyciem rozpłodników  osłabia się ich system  
nerwowy, ja k  nas o tern poucza między innem i i spostrzeże­
nie P . S ch iern ing , znanego w W ielkićm  K sięstw ie hodowcy 
ow iec; w edług niego pojaw ił się w pewnćj ow czarni k łusak  
(T raber) ty lko d la  tego, że z powodu słabości d rugiego ba- 
ra n a  tylko jednego  do rozp łodu  w całćj owczarni użyto. Na 
te  przytoczone tu  czasowe wpływy, zm niejszające dziedziczność 
rozpłodników , dobrze uw ażać i strzedz się należy, chcąc sobie 
zdrow e i dobre zapew nić potom stwo.

N ietylko tym  tu  w zm iankowanym  wpływom, ale i w raże­
niom przypadkow ym , jak ich  m atka w chwili zap łodnien ia do­
znaw ać m oże, przypisyw ano pewien wpływ na ukształtow anie 
lub tćż i ko lo r po tom ka , co jednak  zupełn ie je s t  bez pod­
stawy, bo gdyby tak  było, mielibyśmy bardzo  wiele kształtów  
odm iennych od tego, co zwyczajnem czyli norm alućm  nazy­
wamy, a przecież tak  nie jest.

S iła dziedziczności zależy jeszcze od wpływów sta łych, 
leżących w organizm ie zwierzęcym. P rzy rodą k ieru je  myśl 
stopniow ego doskonalen ia kształtów  is to t żyjących, rów nolegle 
z tą  m yślą idzie dążność zachow ania istniejących już k sz ta ł­
tów  i w łaściw ości; w tym  celu n ad a ła  p rzyroda zwierzętom  
w łasność dziedziczności, k tó ra  to  dziedziczność rozciąga się 
uiety lko na już  odziedziczone od rodziców w łaściwości 
i k sz tałty , a le  i n a  nowe, p rzed tćm  zupełnie n ieznane, k tó ­
rych pojaw ienie się ma sw oją przyczynę w zmienności k sz ta ł­
tów zw ierząt w ogóle a  domowych w szczegó le; rozciąga ona 
się dalćj na właściwości w ciągu życia odpowieduićm  wyży­
wieniem i utrzym aniem  n ab y te , jak  n. p. skłonność do ob­
fitszego osadzania m ięsa i tłuszczu, w ytrzym ałość na zimno itp.

Nie sam a możność zapłodnienia, ale p łodność pozyskanego 
z niego p łodu  znam ionuje b liższą przynależność zw ierząt. 
Ja k o  regu łę  przy jąć możemy, »że oba rodzaje posiadają 
w równym  stopniu  siłę  dziedziczności i że w sk u tek  tego 
następu je  jak b y  zlanie się  przym iotów  i właściwości obu ro ­
dziców ta k ,  że w płodzie zazwyczaj ojca i m atkę poznać 
m ożna,* a częsta sprzeczka, czy płód do o jca , czy do m atki 
podobny, je s t w łaśnie dow odem , że p ierw iastk i obu trudno  
z p łodu oddzielić. To tćż je s t  przyczyną, że płód w różnych 
okresach  w ieku swego raz do o jca , raz do m atk i m a p o ­
dobieństwo.

T ego  z lan ia się w łasności rodzicielskich w płodzie nie 
m ożna do chem icznego przyrów nać zw iązku , bo w takim  ra ­
zie nie m iałby podobieństw a ani do o jca , ani do m a tk i; co 
w ięcćj, dwupłciowość (H erm aphroditism us), dzisiaj w yjątkowa, 
m usiałaby  być udziałem  w szystkich płodów. To zlanie się 
w łasności rodzicielskich w płodzie je s t  nad e r skom plikow ane 
i niezliczonym  odm ianom  podległe, i tak  raz je s t  p łód  we 
wszystkich swych częściach m ieszaniną kształtów  rodzicielskich, 
d rug i raz  przypom inają pewne części c ia ła  p łodu  odpow iednie 
części ojca, gdy inne znów odpow iednie części m atki przypo­
m in a ją ; raz  zew nętrzne części ciała  ojca, a w ew nętrzne uspo­
sobienie m atkę przypom ina.

To, co wyżćj o dziedziczności pow iedziano, objaśni te

rzadkie p rzypadk i, w których  wnuk więcćj d z iad k a , niż ojca 
p rzypom ina; w takim  razie  była ta  właściwość dziadka 
w dzieciach zneutralizow ana inną odpow iednią w łaściwością 
i w ystąpiła w ybitniej we w nuku, niż była w rodzicach ; w ro­
dzicach jednak  być m u sia ła , jeśli ją  od dziadka dedukujem y 
a przyczyny jćj pojaw ienia się zm ieaności kształtów  przypisać 
nie możemy.

N iektórzy fizyologowie tw ierdzą, że ojciec i m atka zawsze 
pew ne tylko części c ia ła  na potom stw o przenoszą ; tem u za ­
przeczają  prak tyczn i, z w ielkiem i trzodam i do czynienia m a­
jący  hodowcy, k tórym  je s t dane szerokie pole spostrzeżeń; 
za nimi więc pójść nam  w ypada. U trzym ują on i, że n iepo­
dobna dostrzedz podobnego p raw a , w edług którego ojciec 
i m atka dane tylko części na potom stw o przenosićby mieli. 
P rzed  użyciem rozpłodników  do rozp łodu  nie m ożem y ozna­
czyć, k tóre części składow e c ia ła  m ęzki a  k tó re  żeński p rze­
ważnie przelew a; to  stanow i zarazem  odpow iedź na pytanie, 
k tó re  z dw ojga, czy m ęzk i, czy żeński rozp łodn ik  odznacza 
się energ iczn ie jszćm , zupełniejszćm  przelaniem  swych w ła­
sności na potom stwo? Ż adnem u z nich nie m ożna przeważnćj 
siły dziedziczności p rzyp isać , a jeśli w iększą uwagę na p rzy ­
m ioty rozp łodn ika m ęzkiego zw racam y, to  tylko d la  tego, że 
on na w iększą ilość płodów  w łasności swe przelew ać może 
i z tego powodu en erg iczn ić j, niż m a tk a , wpływa n a  rozwój 
lub upadek  trzody.

Z tego, cośmy dotychczas o dziedziczności pow iedzie li, wy­
pływ a zdanie, że p o ł ą c z e n i e  p o d o b n y  c h  d o  s i e b i e  r o z ­
p ł o d n i k ó w  d a  n a m  p ł o d y  z p o d o b n e m i  i m w ł a s n o ­
ś c i a m i  i k s z t a ł t a m i .

H odow ca jed n ak  nigdy nie m a do czynienia z gotowem i 
ju ż  doskonałem i k sz ta łtam i; z postępem  gospodarstw a wzma­
gają  się  w ym agania, k tórym  hodowca każden zadosyć uczynić 
winien, a jeśli nie za  n iskie postaw ił sobie zad an ie , znajdzie 
zawsze coś do popraw ienia w swój trzodzie , co tylko po łą­
czeniem rozpłodników  n ierów nych, t. j. o nierów nych k sz ta ł­
tach  i w łasnościach, osięgnąć m ożna; je ś li chcemy m ieć płody 
wolne od wad i niedostatków  m a tk i, musimy je  odpowie- 
dniem i dobrem i przym iotam i ojca zneutralizow ać. I  tak , jeśli 
w klaczach pewnej s ta jn i znachodzim y następu jące  wady: 

w ielką n iezgrabną głowę, 
długi i m iękki grzbiet, 
k ró tk i i ścięty krzyż, 
słaby  i cienki piszczel, 
wązki i słaby staw  skokowy, 

możemy je  popraw ić ty lko następnem i pożądauem i przym iotam i: 
proporcyonalną sz lachetną głow ą, 
k ró tk im  i mocnym grzbietem , 
długim  i prostym  krzyżem, 
mocnym, suchym  i szerokim  piszczelem, 
silnym i szerokim  staw em  skokowym.

Dla tego też na zdan iu : „połączenie rozpłodników  o nie­
równych w łasnościach i k sz ta łtac h  daje w yrów nanie w p ło ­
dach,® polega w szelka przyszłość chowu zw ierząt domowych. 
D odać do tego należy, że dla usunięcia daućj wady tylko 
rozp łodnika z odpowiednio pożądanym  przym iotem  użyć na­
leży, tak  11. p. g rzb ie t przyłęgow aty nie może być popraw iouy 
odw rotnie wygiętym a więc karp im  g rzb ie tem , bo z połącze­
nia dwóch wad znowu tylko w ada wyjść m oże; ta k  nie po­
praw im y nigdy wełny słabćj bez nerw u i nierów ućj za pom ocą 
rozp łodnika, m ającego zbyt k a rb ik o w a tą , n itkow atą  wełnę.
R o zp ło d n ik , k tóry  ma być użyty do popraw ienia danych
w łasności, m usi te w łaściw ości, k tó re  w potom stw ie mieć 
chcemy, w wysokim posiadać stopniu.

N ietylko u jed n o ste k , a le  i u całych rodów i ras
natrafiam y n a  podobne niedostateczności, —  jeśli te  nie­
dostateczności dosyć w ielkie, a  w tejsam ćj g rup ie zw ierząt 
nie ma m atery a łu  popraw czego, należy go szukać w innych 
trzodach, rodach  lub rasach ; —  dobrze uważać należy na to, 
aby z pożądanem i w łasnościam i nie wprowadzić innych nie­
pożądanych, a  k tó re  może więcćj zaważą, niż p ierw sze; i tak  
n. p. w ydaje się hodowcom  owiec w Niem czech na czasie
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przy zmienionych obecnie stósunkach gospodarskich niedosta­
teczności merynosów poprawić domieszką krwi angielskich 
owiec na mięso; z tego krzyżowania, jeśliby southdowua użyto, 
wyjdzie southdown-merynos, a własności jego będą w środku 
między własnościami obu ras użytych do rozpłodu, dochód 
z wełny będzie cokolwiek mniejszy, niż z merynosów, dojrza­
łość wcześniejsza, mięso lepsze, słowem, będzie zdatnym do 
produkcyi mięsa i tłuszczu.

Czy takie postępowanie jest praktycznćin, o tćm rozstrzy­
gają stosunki miejscowe gospodarskie; tam, gdzie lepsza ja­
kość i większa ilość mięsa owczego nie ma odpowiedniego 
pokupu, tam podobne postępowanie nie miałoby celu.

Między zwierzętami zapładniającemi się i dającemi płody 
nadal płodne nie ma przeszkody, któraby przelewaniu własno­
ści na potomstwo według ogólnćj reguły stała na zawadzie, 
zawsze też reguła; „nierówne z nierównćm daje wyrówna­
nie,* utrzymuje się w swój sile.

Sprzecznych ze sobą (heterogen) rodów, odmian, ani ras 
tegosamego rodzaju nie ma, wyjąwszy, że fizyczna zawada 
czyni zapłodnienie niemożebnćm. Dawniejsza nauka hodowli 
zwierząt domowych trzymała się zasady, że tylko zgodne 
kształty (homogen) w rozpłodnikach dać mogą w płodach 
pewną harmonią kształtów; pojęcie to zgodności podobień­
stwa kształtów było tak szczupłe, że już nieznaczną odmianę 
w kształtach jako przeciwny pierwiastek uważano. Płodom 
takich rodziców odmiennych w swych kształtach odmawiano 
z góry tego zlania się w nich kształtów rodzicielskich, o ja ­
kich powyżej mówiono. Nawet już wtedy mówiono o prze­
ciwnych pierwiastkach, jeśli różnica leżała tylko we wzroście; 
dalćj radzono, jeśli o powiększenie wzrostu chodzi, używać 
wielkich matek a mniejszych ojców; tego postępowania w naj­
rzadszych wypadkach użyć wypada, albowiem tam, gdzie mamy 
wielkie m atki, znajdzie się i odpowiednio wielki męzki roz­
płodnik, tem więcćj, że tym sposobem do zamierzonego celu 
pewnićj i prędzćj dojdziemy.

Więcćj jeszcze ostrzegała ta dawniejsza nauka przed 
użyciem odmiennych ras do rozpłodu; doświadczenie jednak 
zupełnie czego innego nas poucza: pokazuje ono, że odmienne 
nawet rodzaje (Art, genus), ze sobą połączone, nie dają tych 
monstrualnych płodów, jakie według dawniejszćj nauki mają 
być wynikiem połączenia odmiennych ras ze sobą; muł-osieł 
i muł-koń pokazują najdobitnićj, że krew rodzicielska dobrze 
się zmieszała, t. j. równy ma udział w płodzie. Krzyżowania 
bydła rasy krajowćj i shorthornów z zupełnie odmienną rasą 
czy rodzajem bydła Cebu, na Śląsku u hr. Renarda dokonane, 
dały wcale zadawalniające potomstwo, a w trzecićm pokoleniu 
już trudnćm było rozpoznanie krwi bydła Cebu; piękność 
kształtów płodów z tego krzyżowania była więcej, niż za- 
dawalniającą.

W dziedzinie chowu koni używano ogierów pełnćj krwi 
angielskiej do wielkićj ilości ras krajowych, bardzo różnych 
od nićj, podobnie ogierów arabskich z bardzo dobrym skutkiem.

W chowie bydła rogatego poprawiano pierwotne kształty 
ras krajowych buhajami oldenburgskicmi, holenderskiemi, 
a obecnie shorthornami. Podobne połączenie odmiennych ras 
w celu poprawienia jednćj z nich widzimy i w dziedzinie 
chowu owiec i świń z równie dobrym skutkiem przeprowa­
dzone. Jak dalece i kiedy tego postępowania użyć można, 
rozstrzygają miejscowe stosunki gospodarskie.

Przypuszczając, że tćm , co wyżćj przytoczono, wykazano 
bezpodstawność poprzedniego zdania, przechodzimy do innego, 
zostającego z nićm w ścisłym związku, ci-sami bowiem, któ­
rzy twierdzą, że zlanie się przeciwnych właściwości rodziciel­
skich w płodzie nie jest dokładnćm i nigdy hannonijnćj nie 
daje całości, ci utrzymują, że płodom podobnym brak siły 
przelewania własności swych na potomstwo; twierdzą oni da­
lćj, że niepodobna zawierzyć takim płodom w chowie, że 
raz jedna, drugi raz druga ich krew na dzieci przechodzi i że 
tylko niezdolny i ubogi hodowca podobną obiera drogę; twier­
dzenia te mają mieć według nich fizyologiczną podstawę i do­
świadczenie za sobą.

Przytoczone na wstępie tego artykułu spostrzeżenia o za- 
pładnianiu wykazują, że dzisiajsza fizyologia zdaniu temu wszel- 
kićj odmawia podstawy, dzisiaj już bowiem nie podlega wątpli­
wości, że zlanie się własności rodzicielskich jest konieczne, 
skoro jedno i drugie z rodziców materyą swoją udział bierze 
w rozwijającym się płodzie, — zawsze nasienie męzkie, wzglę­
dnie zwierzątka jego wchodzą w jajko matki, zapładniając je, 
— a połączenie tych części w czasie zapłodnienia u zwierząt 
tegosamego rodzaju zawsze się odbywa, do jakichkolwiek ras 
one należą; tyle fizyologia. Pytanie: „czy płód krwi miesza- 
nćj czyli mieszaniec tęsamą siłę przelewania własności swych 
na potomstwo posiada, co płód krwi czystćj,* może znaleść 
rozwiązanie swe tylko w spostrzeżeniach wziętych z prak­
tycznego chowu zwierząt domowych.

Ponieważ przedmiot ten stanowi podstawę hodowli, wy­
licza tutaj Dr. Settegast wiele i to tylko niezbitych faktów, 
aby z nich dalsze wywodzić wnioski. (D alszy  ciąg nastąp i). S. K.

P r z e ł a z .
Przyrząd, który opisać zamierzamy, jakkolwiek mię­

dzy gospodarzami Francyi i Anglii licznych znalazł na­
bywców, to przecież pomimo swćj użyteczności tylko przez 
majętniejszych u nas właścicieli w ich majątkach wprowa­
dzonym być może. Już też nikt ich o zbytek nie obwini, je­
żeli zakupem tych ulepszonych i gustownych przełazów pło­
towych wygodę i porządek obok miłego dla oka widoku za­
pewnić sobie zechcą.

Na podanćj figurze widzimy pionowe przecięcie przy­
rządu, jaki zwykle się stawia w furtkach, na ścieżkach, 
opłotkach dla chwilowego zata­
mowania przejścia gospodarskim 
zwierzętom. Ma on tę główną 
zaletę, że, po otworzeniu go do 
swobodnego przejścia, sam się 
automatycznie za nami zamyka, 
przymiot, który przy niedbało- 
ści służby naszćj nie mało 
wart. Jest on silnie z dębo­
wego lub sosnowego drzewa, 
a w dolnćj swćj połowie z że­
laza zbudowany tak , że go ża­
dne zwierzę ani zepsuć, ani przez 
niego przeleźć, ani otworzyć nie 
potrafi. Otworzenie zaś tego 
widłowatego przełazu dzieje się 
po prostu za lekkićm w bok 
pchnięciem środkowćj beleczki c, 
za czem i skrajne B  i B ' także
się roztwierają. Otwór ich jest „.   ------- —  _
tak wtedy wielki, że człowiek z dużym pakunkiem, a nawet 
dobry koń lub wół łatwo i bez skaleczenia się przekroczyć 
go mogą. Odjęcie ręki od beleczki c dostatecznem jest, aby 
się, jak powiedziałem wyżej, cały ten przyrząd napowrót sarn 
zatrzasnął. Następuje to, mianowicie za pomocą kawałów 
żelaza O i G ' w środku puszki A A  się znajdujących, które 
własnym swym ciężarem ten skutek sprawiają. Żelazne nogi 
a i a' tego przełazu, oraz cały prawie zamykający mecha­
nizm aż po linią os zakopują się w ziemię.

Kosztuje od 2—3 funt. sterl. czyli 13 '/3—20 tal.
Jako niby ulepszenie tego przyrządu dodano uowszemi 

czasy w Niemczech wewnątrz beleczki c pręt żelazny z gałką 
/ ,  za pociśnięciem której dłonią z góry tenże przyrząd roz- 
twiera się. Według naszego spostrzeżenia, komplikacya ta 
i kosztowna i wcale czynności nie ułatwia. Zawszeć to ła­
dniejsze, niż te nasze z kołków i dylów lub ze stopni przy 
płotach zrobione przełazy.

(G a ie ta  R olnicza). Irioistaw Rjl.
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Orka parowa.

Czytając w num. 21 Ziemianina o pługach parowych 
w Saxonii, powziąłem zamiar udzielenia rezultatu  próby orki 
parowćj, w dniach 5— 7 m aja b. r. w Prowincyi Saskićj pod 
H allą n. S. odbytćj.

W łaściciel fabryki machin rolniczych w Halli, Pan F. Zim- 
mermann, sprowadził z Anglii pług parowy systemu J . Fowlera 
za cenę 15,000 tal. Przyznać trzeba , że nabywcy należy się 
wdzięczność i uznanie rolników saskich za wyłożenie tak 
znacznego kapitału  i zrobienia inicyatywy w rozpowszechnieniu 
órki parowej, m ającćj, szczególnie w tejże prowincyi, wyma­
gającej głębokićj uprawy i produkującćj wiele buraków cu­
krowych, tak  wielką przyszłość. A parat składa się z dwóch 
osobno poruszających się lokomotyw, ustawionych na przeciw­
ległych końcach pola, mającego być zoranem. Pomiędzy 
niemi znajdują się dwie silne, dwa cale grube druciane liny, 
obracające się na bębnach, umieszczonych na spodzie każdćj 
maszyny. Do jednej z nich przyczepia się właściwe narzędzie 
uprawy, składające się z pługa o 12 odkładniach, przeciw­
legła zaś m aszyna, zwijając szybko linę coraz więcćj na 
bębnie, przyciąga przez to do siebie p ług , poczćm porusza 
się o podwójną szerokość wyoranych skib dalćj, pług przy­
czepia się do liny drugiej maszyny, po odwróceniu poprzedniśm 
sterczącćj dotychczas w górę jego części, a za danym znakiem 
druga maszyna ciągnie go znowu ku sobie; pług za każdym 
razem 6 skib wyoruje.

Do obsługi potrzebny jest na każdą maszynę 1 człowiek, 
2 kufy do wody i 1 wóz z węglami. Maszyny pracowały przy 
80 funt. ciśuienia pary; przy 9— 10 cali głębokićj skibie są 
w stanie zorać dziennie 25 m órg, przy 14— 16 calowćj órce 
15— 18 mórg. Są one o sile 14 koni, lecz ciśnienie pary 
może być natężone aż do 120 funt. i więcej. Órka odpowia­
d a ła , podług zdania wszystkich obecnych kompetentnych 
znawców, wszelkim wymaganiom, ziemia została dostatecznie 
zgłębioną, spulchnioną i skruszoną. Na kawałku zoranym za­
siano drylem jęczmień, obok zaraz był już trzy tygodnie 
przedtćm także w rządki zasiany jęczmień na zwyczajnej 
uprawie; obecnie zdaleka można już poznać różnicę, tak go 
pierwszy przerósł.

Za órką parową przemawia wiele okoliczności: i tak mo­
żemy zacząć órkę wcześuićj, niż zwykle, i nie potrzebujemy 
robotnika odrywać do zaprzęgu. Rychło zorana i na działa­
nie powietrza wystawiona ziemia nabiera lepszych chemicznych 
i fizykalnych własności i gruntownie może być uprawioną. 
Przy órce pociągowej zostaje ona udeptaną, zduszoną, co 
mianowicie na pola drenowane niekorzystuie wpływa. Zapro­
wadziwszy órkę parow ą, można inwentarz zbyteczny skaso­
wać*); powstały przez to brak nawozu dałby się zastąpić 
sztucznemi nawozami tćm więcćj, iż órka parowa dałaby się 
zastosować w gospodarstwach tylko racyonalnych. Pługiem 
parowym można ziemię lepićj uprawić, niż każdym innym 
zwyczajnym, głębokość osięgniemy wprawdzie tęsam ą, ale 
nigdy takićj pulchuości, skruszenia. P lug parowy zastępuje 
włóczkę, będąc w biegu, wyrzuca w górę bryły ziemi i roz­
bija je na drobne cząstki. Dla niepomyślnego powietrza, 
wilgoci zbyt długo trzeba się z órką wstrzymywać, nie mo­
gąc wjechać na ro lą , co się mianowicie na początku wiosny 
czuć daje, i temu zaradza pług parowy.

Przeciw órce parowej przemawiają głównie: brak środ-

Z naszej strony dodalibyśm y: N ie w tem  leży  m ożliwa korzyść z za ­
prow adzenia órki parow ej, że „m ożna inw entarz zbyteczny kasow ać," a le , 
że inw entarz roboczy zm niejszyć będzie m ożna, a  zastąpić go i zamienić 
na  i n w e n t a r z  u ż y t k o w y ,  k tóry  dochód przynosi, a  zatem  na  owce 
i krowy. P rzy  pow iększeniu zaś ilości inw en tarza  użytkow ego b rak  na­
wozu nie dałby się uczuć, k tó ry  jednakow oż nigdy sztucznem i naw ozam i 
n ie dałby się całkow icie zastąp ić .

Przyp. R edakcyi.

ków komunikacyjuych, wielki kap ita ł nakładowy, brak do­
brych robotników i częste, kosztowne rep a racy e / Co do pier­
wszego puuktu można powiedzieć, że w ogóle naprawienie 
dróg, drenowanie, osuszenie i oczyszczenie pola z kamieni 
powinno poprzedzać zaprowadzenie órki parowćj. B rak ka­
pitału  dałby się usunąć przez zakładanie stowarzyszeń w celu 
zakupienia i wspólnego używania aparatu, system ten nie 
okazał się jednakże praktycznym. Najlepszym jes t system 
wypożyczania, gdzie przedsiębiorca za oznaczoną cenę za 
morgę zoraną zapłatę ustanawia. W Anglii przeszło 150 p łu ­
gów w ten sposób jest wypożyczonych, przedsiębiorstwo to 
przynosi 10— 12%- Postarawszy się o to, aby ludzie nasi 
mieli sposobność obeznać się z mechanizmem, będziemy mieli 
także i dobrych robotników. Najlepszy na| to dowód mamy 
w Egipcie, gdzie robotnikami przy aparatach są po większćj 
części krajowcy, tak  nazwani „fellahowie,* nie grzeszący 
wcale, jak  wiadomo, wielkim rozumem i oświatą. Dla uni- 
knienia raparacyi najlepićj części łatwo zepsuciu podlegające 
w kilku exemplarzach i to we fabrykach znanych i słynnych 
kupować.

Statystyka pługów parowych w Niemczech podaje nastę­
pujące liczby: 4 aparaty o sile 14 koni z 2 lokomotywami: 
1 w H ederslebcn pod Ilalberstadtem  u P. B rauna, 1 w Wol- 
m irstedt pod Neustadt-M agdeburg u P. Freise, 1 w Kolonii 
u P. H erbertz i 1 w Halli u P. Zimmermanna; 5 aparatów 
o sile 20—25 koni z 2 lokomotywami: 1 w H alberstadt 
u P. Pott, 1 w Szczecinie u PP. Rahm i Dietrich, 1 w Koenigs- 
lu tte r u P. Schottelius, 1 u P. W rcde z Berlina i 1 w Górze 
u  P. M ollarda. Z tych 9 pługów jest 5 przeznaczonych dla 
własnego użytku, 4 zaś są wypożyczane.

Koszta órki pociągowćj wynoszą stosunkowo do okolicy 
2—4 tal. na morgę.

Koszta órki parowćj podaje P. Perels z Halli w nastę­
pujący sposób:

Dni ro b o czy ch ............................... 100.
Dzienna robota 15 mórg przy 14 calach głębokości. 
Aparat z 2 lokomotywami systemu J . Fowlera o sile 14 

koni kosztuje 10,125 tal.
Obrachowanie kosztów dziennych: 
amortyzacya i procent od kapitału . 20 '/* tal.
1 człowiek, 2 konie do wody . . .  2 „
węgli 3 centn. na morgę po 10 sgr. 15 ,
125 dni (transport) 4 ludzi po 20 sgr. . 2 a/9
100 „ „ 2 chłopców po 10 sgr.
reparacye ..................................................
oliwa, sm aro w id ło ........................... .... ..........................

ogółem na 15 mórg uczyni 42 talary, 
na morgę 2 tal. 24 sgr.

Oprócz tego jeszcze je s t korzyść, że można aparatu  uży­
wać do poruszania innych narzędzi.

A. Sempołowski

7*
73 »
74 ,

Z tego zestawienia widzimy, że parowa órka bynajmnićj 
tanią nie jest i ż e , stosunkowo do wyłożonego k ap ita łu , za 
mało dziennie orze. Dużo jeszcze czasu upłynie, nim parowe 
pługi na większą skalę rozszerzać się zaczną i nim je  
w naszych stosunkach zalecać będzie można. D otąd można 
je tylko jeszcze uważać za kuryosum gospodarcze i jako 
dowód niezmiernego postępu w mechanice i zastosowaniu siły 
pary do potrzeb rolnictwa; obecnie mogą tylko niektórzy 
bardzo majętni ludzie, posiadający wielki obszar ziemi, zapro­
wadzać podobne pługi niejako sposobem próby. Być może, 
że w okolicach, ogołoconych z robotnika, gdzie wielki brak 
rąk do pracy, znajdą pługi parowe szersze zastósowanie, jak 
już w Egipcie znalazły, albo później może na rozległych 
przestrzeniach wschodnićj Rosyi, tak  słabo dotąd zamieszkałćj, 
używane będą.

P r z y p .  R e d a k c y i .
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Zastosowanie wałka przy uprawie roli.

Użyteczności i potrzeby wałka w rolnictwie nikt dotąd, 
ile nam wiadomo, nie pokwapił się zaprzeczyć, jednakże wy­
pada przy zastosowaniu go z pewną oględnością postępować, 
gdyż inaczćj mogłoby to tak  zresztą użyteczne narzędzie nie 
mało wyrządzić szkody, jak  się o tćm zapewne niejeden nie­
doświadczony lub nieracyonalny gospodarz przekonać miał 
sposobność. Zadaniem jest naszćm wyświecić w niuiejszćm 
właściwy cel i znaczenie w ałka, aby tym sposobem z jednćj t
strony uwydatnić prawdziwą jego użyteczność, z drugićj zaś ] 
wykazać szkodliwe skutki niewłaściwego zastósowania.

W ałek ma w rolnictwie różne przeznaczenia:
a) Najważniejszym jest nadać roli w czasie uprawy taki 

stan , który najwłaściwszym jest do skruszenia ziemi lub przy- 
oranej nią mierzwy, zatrzymywania w niśj potrzebnej ku temu 
wilgoci, jakotćż i do ułatwienia włóczki z powodu zrównania
powierzchni; .

b) dalćj skruszać zgrupione nawozy ziemne, jako to 
margiel, szlam i t. p . ;

c) taksam o grupy tworzące się w czasie uprawy na cięż­
kich gliniastych, spoistych z i e m i a c h ; ..................................

d) przyciskać wysiane ziarno do lóźnćj ziemi i spoić je 
tym sposobem z takow ą; .

e) wreszcie wtłaczać bądźto na lóźnćj, bądz na ciężkiej 
roli z wiosny korzenie oziminy, k tóre silny mróz z ziemi na 
wierzch wysadził, aby je  znów do nićj przyczepić.

Stósownie do roli i celu, jaki zamierzamy osięgnąć przez 
wałkowanie, różni się k sz ta łt powierzchni i ciężkość wałka, 
w m iarę tego może on być cięższym lub lżejszym, wzdłuż 
lub w poprzek karbowanym albo tćż kolczastym ; główną 
atoli je s t zasadą, aby go nigdy nie używać na role mokre 
lub wilgotne, lecz na przeschłe już albo zupełnie suche.

Pod tym warunkiem można w czasie właściwćj uprawy 
po każdśj órce, a poniekąd i po włóczce wałka używać, mia­
nowicie tćż na podory ścierni latowych, na których jeszcze 
ma być zasiana ozimina, wystarczy do tego wałek gładki, 
który winien być koniecznie ciężki i to im cięższy, tern 
lepszy. . , ,

Obawa, aby się rola przez to za nadto me zległa i nie 
zam knęła niejako przed wpływem powietrza atmosferycznego, 
jest płonna, albowiem rola w czasie racyonalnćj uprawy, jak  
to się dzieje w czasie odłogowania, nie jest w stanie do tego 
stopnia się skupić, żeby w nią powietrze wnikać nie mogło, 
im zaś większą siłą  wałek na nią tłoczy, tćm bardzićj pękają 
grubsze jćj części w środku, a im bardzićj się pod tym na­
ciskiem zmniejsza objętość ro li, tćm więcej i prędzćj tworzą 
się owe drobne, subtelne dziureczki (pory), które,^ wpuszcza­
jąc powietrze i światło, skupiają je czemprędzćj w sobie 
a  zatrzymując zarazem wilgoć i utrzymując jednostajność 
tem peratury, obudzają wcześnie chemiczną działalność roli 
i tym sposobem przyspieszają skruszenie ziemi i rozkład 
części nawozowych. W raz z tym procesem zaczynają kiełko­
wać i wypuszczać niebawem wszelkie chwasty, k tóre następnie 
nie trudno w samym zarodku wyniszczyć bronami.

W ałkowanie ma zapobiegać zbyt spiesznemu uchodzeniu 
tćj wilgoci z ziem i, k tóra  jest konieczną do procesu we- 
wnętrznćj ferm entacyi; jeżeli zaś zbyt lekkiego użyjemy walka, 
to powierzchnia roli rozpadnie się w pył, spód zaś zostanie 
niewzruszonym, w skutek czego powietrze jeszcze łatwićj 
i silnićj, niż przed wałkowaniem w nika, a nie znalazłszy 
w lóźnćj ziemi oporu, uchodzi napow rót, zabierając z sobą 
wilgoć, zamiast się przyczyniać do zasycania uią roli. Lepiej 
zatćm wcale nie wałkować, jak  tylko lekko po wierzchu.

Że silne ściskanie roli w czasie uprawy nie szkodzi, ale 
owszćm pomaga, o tćm przekonują nas miejsca w czasie órki 
przez bydło przy nawracaniu najbardzićj zdeptane, mianowi­
cie przy órce płaskiej w koło czyli w czworobok, które z da­
leka pewną wklęsłością się wyróżniają; wszakżeż na nich naj­
bujniejsze wyrasta zboże a taksamo na miejscach, przez które

bydło lub owce często przechodziło lub tćż gdzie wozy prze­
jeżdżały; tak  n. p. uważał zapewne każdy, że koleje, które 
wóz ze siewem jadący po sobie na roli pozostawił, odzna­
czają się późnićj buremi pręgami zboża. A przecież nacisk, 
który wóz obciążony zbożem siewnćm wywarł, był niezawo­
dnie silniejszy od najcięższego nawet żelaznego wałka.

Wspomnieliśmy z góry, że wałkowanie roli tylko w su­
chym stanie odbyć się winno; czy to  prędzćj, czy późnićj po 
zoraniu ma nastąpić, to zależy od ro li, w jakim  jest stanie 
wilgoci, jak  i od tem peratury; cała rzecz atoli polega na tćm, 
aby rola po wałkowaniu nie zasklepiła się i nie pociągła 
powłoką nieprzepuszczalną, coby mianowicie na mocnćj gli­
niastej roli łatwo stać się mogło, w takim razie bowiem nie- 
tylkoby nie mogło powietrze wnikać wraz z ciepłem swćm 
w wnętrze roli, aleby tćż rzeczona powłoka s ta ła  się zaporą 
przeciw wyziewaniu zbytecznćj, szkodliwćj, oziębiającćj rolą 
wilgoci, a ta  tak długo pozostałaby m artw ą i nieczynną, pó- 
kiby m ałe ciepłe deszcze nie wywarły na zasklepioną po­
wierzchnią z czasem błogiego wpływu.

Do rozkruszania i gniecenia grup rozrzuconego marglu, 
szlam u, gliny i t. p. koniecznym jes t również g ładki, jak 
najcięższy wałek. Roślina m usi, jak  wiadomo, mieć pokarm  
w roli w stanie najzupełniej przysposobionym, jak  najszczel- 
nićj rozproszkowanym a z drugićj strony, będąc do pewnego 
miejsca przyczepioną, nie może sobie szukać tego pokarmu 
daleko, lecz musi go mieć gotowym na miejscu; zależy więc 
na tćm , aby nawozy ziemne zostały w stanie jak  najdrobniej­
szym najściślćj z rodzajną warstwą roli zmieszane, ażeby ją  
niejako przenikły, aby ich nigdzie nie b rak ło ; inaczćj nie 
wywrą od razu spodziewanego skutku a częstokroć zbyt długo 
na niego czekać każą. Nawozy ziemne powinny wprawdzie 
leżeć czas niejaki wystawione na mrozy i kolejno na gorąca 
i deszcze, aby tym sposobem zwietrzały i same przez się roz­
padły a wreszcie lekkim walcem mogły być rozkruszone; 
atoli nie zawsze pozwolą okoliczności czekać tak  długo, 
a  z drugićj strony nie dosięgnie dostatecznie_ wszystkich ka­
wałków i grupek wpływ powietrza; tutaj więc musi wałek 
ciężki dopomódz, a o tyle się tego od razu nie osięgnie, o ile, 
mianowicie na ziemi lżejszćj, grupki rzeczone, zam iast rozkru- 
szyć się, wnikną całkićm w powierzchnią, o tyle potrzeba bę­
dzie po przyoraniu owych nawozów i wystawieniu ich jeszcze 
przez czas niejaki na działanie powietrza usilne wałkowanie 
powtórzyć a reszty dopiero broną dokonać.

Taksamo koniecznym jest wałek ciężki do rozkruszania 
(irup czyli brył na ziemiach iłowatych i gliuiasto-spoistych, 
których kultura nie zdołała jeszcze w rolą sprawną przemie­
nić. Ziemie takie, mając mało wewnętrznych dziurek czyli 
wyziewników albo raczćj mając takowe zapełnione wodą, 
którćj się pozbyć nie m ogą, dają trudny przystęp powietrzu 
a przewrócone pługiem nie kruszeją łatwo i następnie nie 
ulegają bronie, lecz rozszarpane gwałtem w twarde przemie­
niają się bryły. Zwyczajny, jakkolwiek ciężki wałek mało 
tutaj znaczy, wciska bowiem po większćj części tylko bryły 
w głąb’ powierzchni, ale ich nie rozgniata; na doprawienie 
takiej roli trzeba osobnych wałków kolczastych, których że­
lazne silne kolce, wnikając w środek, roztłaczają grupy na 
części i ułatw iają im styczność z powietrzem, a manipułacya 
ta, po kilkarazowćm włóczeniu powtórzona, doprowadza osta­
tecznie do celu, któryby się w braku sprzyjającego, dżdży­
stego powietrza nawet przy spieszućj włóczce i bardzo silnym 
zaprzęgu nie dał inaczej w zupełności osięgnąć.

Ja k  nie trudno jest wykazać pożyteczność wałka przy 
uprawie roli i sposób zastósowania go i jak  nie trudno jest 
dalej pojąć zasady, którćj się w tćj mierze trzymać wypada, 
tak z drugićj strony wymaga wielkićj baczności i ostrożności 
wałkowanie roli po uskutecznionym już zasiewie, pod którym- 
to względem zdania rolników wielce się różnią. I zaiste je s t 
czego się obawiać, gdyz, nie będąc panam i powietrza, nie 
możemy naprzód takowego przewidzieć a pomyliwszy się w ra ­
chubie, nie mamy sposobu złego naprawić, nie mogąc w razie 
niepomyślnym już bron użyć bez szkody.



Że w ałek, w razie nieustającej pogody i zbytnio wysy­
chającej ro li, bardzo pomyślnie działa na zatrzym anie ko­
niecznej dla niej wilgoci i szybkie wprowadzenie ziarna 
w styczność z nią, póki nie wyschła do szczętu, to nie pod­
lega wątpliwości; jeżeli atoli na rolą gliniastą upadnie po 
zrównaniu jój powierzchni wałkiem niespodziewanie deszcz 
mocny a  po uwałkowaniu ziemi lekkiej powstanie nagły, silny 
w ia tr, to w pierwszym przypadku zamuli się powierzchnia 
a następnie, gdy słońce jasno zabłyśnie, stwardnie mocno 
i zasklepi się, nim zboże wzejść zdoła; w drugim zaś przy­
padku wiatr, nie mając oporu, wdziera się w piaszczystą po­
wierzchnią i, unosząc w pow ietrze, zabiera ją  z sobą i zbija 
na kupy a tym sposobem zupełne nieraz zniszczenie całko­
witego spraw ia zasiewu.

Jeżeli tedy nie zapanowała zbyteczna susza i nie ma 
bezwarunkowćj przyczyny obawiania się takowćj przez czas 
dłuższy na przyszłość, to bezpiecznićj je s t nie wałkować 
wcale siewu na mocniejszych ziemiach, na słabszych zaś czy­
nić to tylko wałkiem karbowanym, tak zwanym pierścienio­
wym (żelaznym). Utworzone wałkiem takim rozliczne grzbiety 
nie dozwolą wiatrom tak łatwo wryć się w powierzchnią 
a nim się powoli zrów nają, to tćż zboże powschodzi, które, 
mając pomyślne warunki istn ien ia, wcześnie się zakrzewi 
i rolą zakryje.

Co zaś do ziem mocniejszych, to przy nieustającćj suszy, 
(mamy tutaj na oku jarzyny,) najpewniój jest wałkować ta ­
kowe, gdy już siew powschodził i zazielenił się, albowiem do 
wschodzenia zwykle wilgoć pierwotna wystarczy, później zaś 
w niepomyślnym razie łatwiej się już oprą złym wpływom 
zewnętrznym liście i korzenie. O to, aby wałek nie uszkodził 
roślin m łodych, byle już były dobrze zazielenione i zawzięte, 
nie potrzeba się obawiać, doświadczyliśmy już nawet dość 
ciężkiego (drewnianego) wałka na młodym grochu, pod k tó ­
rym  spieczona rola przestaw ała mu dostarczać żywotnych 
soków; szkody nie było żadnćj a za to skutek widoczny.

Będąc tedy zasadniczo przeciwnym wałkowaniu siewów 
bez ostatecznej potrzeby, uważamy to już i dla tego za nie­
właściwe, źe powierzchnia roli niepowałkowanćj, nie będąc 
zupełnie g ład k ą , ale tworząc małe grupki, daje tem samem 
ochronę młodym roślinom przeciw bystremu słońcu i ostrym 
w iatrom , a z drugićj strony ziemia g lin iasta, wałkiem ści- 
śniona, nie zdoła wpuścić do swego wnętrza deszczowćj wody, 
k tó ra  albo jćj powierzchnią zatopi albo tćż po gładkiej 
płaszczyźnie bezużytecznie spłynie, zabierając z sobą części 
pożywne.

Gdzie atoli użycie wałka przy siewie jest poniekąd ko­
niecznością, zachodzi następujący przypadek. Najpowszechnićj 
sadzi czyli sieje się dzisiaj nasienie buraków, marchwi i t. p. 
w radlanki i to na grzbiet takowych. Grzbiety tych radlanek 
wypada koniecznie strącić i ścisnąć, gdyż inaczćj wyniesiona 
w górę rola łatwoby wyschnąć mogła albo też ucierpieć za 
nadto od zimna, nimby dość wolno kiełkujące ziarno nasienne 
zdążyło wzejść i zakorzenić się w ziemi. Oto ku temu po­
służy najlepićj lekki gładki (drewniany) wałek, który, s trą ­
ciwszy nie mało ziemi z grzbietów w rowki radlanek, dostar­
cza zarazem na później dosyć pulchnćj, sprawnej ziemi do 
obradlania wyrastających płodów.

Że wreszcie przywałkowanie od mrozu ua wierzch wysa­
dzonych i naokół korzeni nawet z ziemi ogołoconych ozimin, 
do czego ciężki gładki wałek je s t najprzydatniejszym , dobre 
wywiera sku tk i, mianowicie na ziemiach m urszatych, niespo- 
isto-próchnicowych (gąbczastych), o tćm się w tym roku za­
pewne niejeden naocznie przekonał, a może dość stracił ten, 
co tego zaniedbał uczynić.

W ałki żelazne można widzieć w każdćj fabryce, taksamo 
znane są  zwyczajne wałki drewniane, nie zawadzi atoli może 
w końcu wspomnieć o dwóch wałkach mnićj zwykłych, które 
mianowicie ze względu na coraz większy brak i drogość stó- 
sownego drzewa zasługują, zdaniem naszćm , na uwagę. J e ­
den taki zaleca słynny Rosenberg-Lipiński, którego znakomi­

tem u dziełu kilka z powyższych uwag zawdzięczamy; składa 
on się z trzech osobnych cylindrów z drzewa dębowego, 
z których każdy na swej własnćj osi się obraca i które two­
rzą dwa rzędy. Naprzód idą dwa cylindry i to w odległości 
od siebie, k tórą następny w drugim rzędzie biegnący nietylko 
nakrywa, lecz nawet o dwa cale przebiega tak, że wałek nie 
może pozostawić ani paska nieściśuiętćj roli. W drewnianćj 
ramie, opasującej cały wałek, która winna mieć boczne strony 
nieco ku górze zakrzywione nakształt biegunów kołyski, umo­
cowane są obiedwie osie, na okół których obracają się cy­
lindry rzeczone, a od przodu przyczepiony jest dyszel do ramy. 
Górą nad środkiem wałka urządzony je s t kozieł drewniany 
dla woźnicy, aby tenże nietylko własną wagą pomnażał cięż­
kość w ałka , ale tćż z powodu znużenia od chodzenia na zo- 
ranćj roli za często nie odpoczywał i czasu nie mudził.

Z praktyczności zaś znany Koppe zam iast drogiego cał­
kowitego w ałka radzi obić łatam i koła trzy stopy wysokie, 
twierdząc, że wałek taki łatwo się porusza a pomimo to do­
bry wpływ wywiera. Chcąc wałek taki zrobić skuteczniejszym 
przez nadanie mu większćj ciężkości, możnaby pod kozłem 
do siedzenia urządzić pudło i nakłaść w nie kamieni.

Kończąc, nadmieniamy, że tak Koppe, jak  i inni nowsi 
autorowie, mianowicie wyżćj wspomniany Rosenberg-Lipiński 
i z naszemi stósuukami dobrze obeznany P atz ig , gorąco po­
lecają w kaźdćm gospodarstwie używanie wałka.

A. Lubo męski

Kilka uwag o rasach bydła z powodu 
w ystawy kościańskiej.

K orespondent z wystawy kościańskićj do Gazety Toruń- 
skićj, zdając sprawę z reprezentowanych tamże ras bydła, 
umieścił uwagi, które, zdaje mi się , nie zupełnie są zgodne 
z prawdziwćm położeniem rzeczy. Ponieważ jednakże Gazeta 
Toruńska jest politycznćm i literackićm  pismem i tylko 
mimochodem spraw rolniczych dotyka, więc nie zda­
wało mi się rzeczą potrzebną wchodzić w rozprawę z jćj Ko­
respondentem. Gdy jednakże Ziemianin w num. 23 te  , Uwagi 
nad kościańską wystawą4 z Gazety Toruńskićj przedrukował, 
nabrały one przez to niejako wagi gospodarskićj i d la tego 
nasuwają mi następujące spostrzeżenia.

Praw dą je s t ,  że na wystawie kościańskićj przeważnie 
było wystawione bydło tak nazwanćj rasy szwyckićj i że 
to pochodzi z tąd , iż generał Chłapowski, który pierwszy 
u nas stworzył gospodarstwo postępowe i o poprawienie 
inwentarzy się s ta ra ł, tę rasę zaprowadził u siebie, zkąd się 
rozeszła dość daleko a zwłaszcza, jak  naturalnie, w bliższych 
Turwi okolicach. '

Szanowny Korespondent Gazety Toruńskićj jest zda­
nia, że gen. Chłapowski byłby się bardzićj przysłużył krajowi, 
gdyby był oparł hodowlą um iejętną na tle rasy krajowćj. 
Słusznie niezawodnie dodaje w uwadze Redakcya Ziemianina, 
że sposób proponowany przez Korespondenta daleko dłuższego 
wymagał czasu , a ja  pozwolę sobie tę jeszcze proźbę do 
niego dołączyć, aby był łaskaw wskazać, gdzie tych ,exem - 
plarzy bydła krajowego4 szukać wypadało, albowiem i ja  kie­
dyś myślałem a nawet w Ziemianinie polecałem , mówiąc 
o hodowaniu krów dojnych, zajęcie się krowami krajowemi 
w przekonaniu, że gdybyśmy naszemi swojskiemi tak  zajęli 
się krowam i, jak  to w innych dzieje się krajach; gdybyśmy, 
od pierwszćj jego młodości nasze bydło tak żywili, jak  ży­
wimy sprowadzone, doskonałe także wyhodowalibyśmy sobie 
dójki i silne do pracy woły; ale gdy pomysł na próbę tylko 
wykonać zam ierzyłem , zabrakło owego bydła krajowego. 
Przypatrując się bydłu naszych włościan, które zape­
wne Korespondent bydłem krajowćm nazywa, widzimy mie-
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szaniuę najrozmaitszych ras. Spotyka się tam — w kształ­
tach niestety przez liche hodowanie często bardzo skarłowa- 
ciałych — krew holenderską, oldenburgską, szwajcarską, 
pochodzenie od bydła śląskiego i t. d ., ale dotąd, pomimo 
poszukiwań, nie zdarzyło mi się spotkać bydła z jakąkolwiek 
cechą wydatną, któreby zasługiwało na nazwę rasy krajowćj. 
Podobno, że kiedyś Tow. Roln. Warszawskie wyznaczyło ko- 
misyą, która odszukaniem takiśj rasy krajowej bydła zatrudnić 
się m iała, i że ta  Komisya zdała raport, iż tylko w górach 
Święto-Krzyskicb napotkała na rasę bydła, która ma jakieś 
cechy odrębne i mogłaby uchodzić za rasę pierwotną krajową, 
nie krzyżowaną obcemi elementami. Bydła tego jednakże 
nigdzie nie widziałem a nawet nie czytałem owego raportu, 
dla tego sądu żadnego w tej mierze wydać nie mogę.

Mogą naturalnie rozmaite być zdania co do tego, czy 
gen. Chłapowski pomylił się, czy nie, wybrawszy jako środek 
do podniesienia chowu bydła rasę szwycką. Ja sądzę, że się 
nie pomylił i ponieważ przez lat wiele tćj rasie się przypa­
trywałem i miałem sposobność wieloraką porównywania jćj z iu- 
nemi rasami, pozwalam sobie spisać niektóre uwagi i spo- 
strzeżeniu*

Przy zamiarze sprowadzenia do kraju jakićj rasy zagra- 
nicznćj bydła trzeba głównie uwzględnić podobieństwo klimatu 
i podobieństwo paszy. Holandya, z którćj do nas głównie 
sprowadzano bydło, a po części i Anglia, z którćj dopiero 
w naszych czasach sprowadzać zaczęto, ma klimat od naszego 
zupełnie odmienny, ani zbyt zimny, ani zbyt gorący i we 
wszystkich porach roku dość jednostajny. Prócz tego ma Ho­
landya pastwiska obfitujące w wysokie bardzo, ale nie żyzne 
trawy. Ztąd pochodzi, że klimat nasz temu bydłu nie sprzyja 
i że mu nie dogadzają nasze pastwiska, składające się, — 
z wyjątkiem tylko niektórych okolic nad Notecią i Obrą, — 
z traw dość żyznych, ale wcale nie wybujałych, na których 
bydło holenderskie tylko z trudnością się wyżywi. Charakter 
ten pastwisk wpłynął naturalnie na organizm bydła, i tak 
wiemy z doświadczenia, że krowy tćj rasy dają może więcćj 
od innych mleka, ale chudego i bardzo rzadkiego. Ztąd 
pochodzi, że zaprowadzenie tćj rasy tylko tam się opłaca, 
gdzie bliskość większych miast sprzedaż mleka ułatwia. 
Szwajcarya natomiast, w górnych zwłaszcza kantonach, — to jest 
w kantonach Szwyc, Lucern, Uri i Unterwalden, gdzie się znaj­
duje wyłącznie bydło, które u nas nazywają szwyckićm 
a które tam nosi nazwę Iiigi-Vieh (od góry Rigi), — pod wzglę­
dem klimatu ze wszystkich może krajów, posiadających wy­
datną rasę bydła, do naszego kraju jest nąjpodobniejszą 
z powodu częstych a nawet gwałtownych zmian temperatury. 
Również i pasza — pomimo zupełnie innćj konfiguracyi kraju 
— do naszćj paszy dość podobna. Tamtejsi gospodarze, nie 
mając w ciasnych dolinach, ciągnących się wśród gór i złożo­
nych po części tylko z ogrodów i łąk, dostatecznćj paszy la- 
towćj dla bydła, wypędzają takowe na całe lato na góry, 
gdzie bydło znajduje pastwisko żyzne wprawdzie, ale wcale
nie wybujałe. Rasa, wychowana w ten sposób, nie może nie
być silną i wytrwałą a, co może najważniejsza, stała się bar­
dzo nie wymagalną na paszę. Sądzę, że te a nie inne były 
powody, dla których gen. Chłapowski, zdecydowawszy się spro­
wadzić bydło zagraniczne, tę właśnie rasę wybrał. To, że
hodował ją  u siebie przez lat 50 i że się tak po kraju ro­
zeszła, powiuno być poniekąd dowodem, że rasa ta nie jest 
niewątpliwie tak złą, jak ją  Korespondent Gazety Toruńskićj wy­
stawia. Nie wiem prawdziwie, zkąd Szanowny Korespondent 
doszedł do orzeczenia, że ta rasa jest „rasą mięsną.* Gdyby 
był wziął do ręki pierwsze lepsze dzieło elementarne o ra­
sach i zaletach bydła, byłby wyczytał a może się i przeko­
n ał, że rasa szwycka jest mnićj od innych co do paszy wy­
magalną a mleczniejszą i dobrze pracującą, a że t u c z y  s i ę  
t y l k o  d o ś ć  d o b r z e  i mi ę s o  d a j e  b a r d z o  m i e r n e .  
Mieszkańcy tych górnych kantonów Szwajcaryi, składający się 
prawie wyłącznie z małych bardzo właścicieli, nie mają pra­
wie innego majątku, jak krowy, a jedynym ich dochodem jest 
przedaż masła i sera. Rasę tę właśnie utrzymują zapewne

dla tego, że ona przedewszystkićm tłustością mleka się od­
znacza. Rasa ta rozpowszechniła się w Szwajcaryi, w połu- 
dniowćj Francyi a zwłaszcza w Lombardyi i wszędzie ucho­
dzi za rasę mlekodajną. Ma ona zapewne i strony ujemne, 
ale sądzę, że z powodów powyżćj przytoczonych dla naszego 
kraju wcale nie jest niestósowną.j Nie ma ona może ża­
dnego z przymiotów od bydła wymaganych w stopniu bar­
dzo wysokim; krowy holenderskie może są lepsze dójki, ale 
za to woły tćj rasy miękkie, do roboty nie zdatne i nie dobre 
do tuczenia. Rasy angielskie po większćj części tylko wy­
łącznie do tuczenia przydatne, woły rasy vogtlandskićj może 
najlepsze do pracy, ale za to krowy tćj rasy zupełnie nie 
dobre. Rasa szwycka, jak wspomniałem, może w żadnym 
z tych przymiotów nie celuje, ale za to posiada je wszystkie 
w stopniu dość dobrym, że tak powiem, gospodarskim; krowy 
są nie złe wcale, zwłaszcza jeżeli się mleko na masło lub 
ser przerabia, woły są silnie zbudowane i wytrzymałe przy 
pracy i także dość dobrze się tuczą. Nie doszliśmy jeszcze 
w naszych gospodarstwach do tego, aby na każdy cel osobną 
trzymać rasę bydła tak , jak nie możemy jeszcze naśladować 
Anglików w utrzymywaniu kilku ras koni do rozmaitych użyt­
ków. Jak konie nasze robocze prócz ciągnienia powoli pługa 
muszą czasem podczas żniw żwawo kłusować po snopki z pól 
odległych i uskuteczniać dalekie odstawy produktów, tak 
i w bydle uaszćm szukać nam należy, o ile to być może, 
w połączeniu i mlekodajności i siły pociągowćj i sposobności 
do tuczenia.

Brodnica 14 czerwca 1870.
Prabucki.

0 szkodach, wyrządzanych w plonach polnych przez 
zwierzęta szkodliwe.

Pod tym  ty tu łem  wyda} Dr. M a x y m . N o w i c k i ,  niezm ordow any 
pracownik na  polu  nau k  przyrodniczych, broszurę stanow iącą osobną odbitkę 
ze spraw ozdań kom isyi fizyograficznej za rok 1869. Z prawdziwą radością 
wzięliśmy tę  broszurę do r ę k i , n auka i u nas zaczyna już  p rak tyczne wy­
dawać plony, n au k a  i u nas rolnictw u p rak tyczną podaje dłoń. Zbliżenie 
nauki do p rak ty k i, zastosow anie jej do potrzeb człow ieka, to  najlepszy tryum f 
naszego w ieku, to praw dziw a zdobycz, k tó rą um ysł ludzki na tu rze  wydrzeć 
potrafił. K rakow skiej kom isyi fizyograficznej należy się zasłużone uznanie, 
że pod tym  względem pierw sza praw ie u  nas p rze łam ała  lody, zdo łała  to 
jednak  tylko uczynić przy prawdziwem d la  nauk i bozinteresownetn pośw ię­
ceń  u swych członków.

W osta tn ich  la tach  często daw ały  się słyszeć skargi na  wielkie szkody, 
jak ie  owady w zasiew ach po całym  zrządziły k raju . Z początku  byw ały to 
ty lko  lóźne wiadomości, podaw ane w dzienn ikach , później wszakże przem ie­
niły się  w poważny głos całych okolic. Z ludzi nauki pierwszy prof. No­
wicki zwrócił swą uw agę na  groźnego dla naszego k ra ju  n ieprzyjaciela, 
i jego staraniom  zawdzięczyć należy, że spraw ą tą  bardziej się zajmować 
zaczęto, że rząd polecił starostw om  odnośne poczynić spraw ozdania.

Jednym  z głów nych szkodników je s t  owad „n iezm iarką“ zw any, który 
w r. 1861 n i m niej, ni w ięcej, ty lk o  500,000 dukatów  szkody, według obli­
czeń P . Józefa K onopki, mógł w yrządzić w zachodniój części Galicyi. 
Szkody przew ażnie dotyczą pszenicy ozim ej, rzep ak u , jęczm ien ia , pszenicy 
jarej, buraków , kap u sty  i owsa. „Jeżeli d la  niedostateczności ogólnej s ta ­
tystyk i wysiewów i zbiorów, powiada P . N ow icki, oraz n iedokładności n ie­
licznych doniesień ze strony poszkodow anych, obliczenie s tr a t  doznanych 
w Galicyi je s t  prawie niemożebnóm, to jednak  — wziąwszy n a  uwagę, 
że pszenica czyto przez n iezm iarkę, czy też inne szkodniki w edług okolic 
w ' /t,  ’/a a  n aw et * i  częściach zniszczoną z o s ta ła ,— szkodę ztąd pow stałą 
na 3 m iliony zlr. ocenić m ożna."

Szkodliwe owady nader niebezpiecznym  dla ro ln ic tw a są n ieprzyjacie­
le m , n ieprzy jac ie lem  tćm  trudniejszym  do pokonania, że działa  niewido- 
cznemi praw ie m ilionam i, k tóre zaledwie uzbrojone oko n a tu ra lis ty  rozróżnić 
potrafi, a  przecież szkody są ta k  kolosalne. Obmyślenie tóż środków za­
radczych przeciw  szkodliw ym  owadom je s t nadzwyczaj trudnóm  zadaniem ,
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środki zaczepne rzadko ty lko  przeprowadzić się dadzą, praktyczniejsze i ła ­
tw iejsze do w ykonan ia są środki odporne.

T ak iem i środkam i odpornem i przeciw niezm iarce i innym  tego rodzaju 
szkodliw ym  owadom je s t przedewszystkiem  wczesny zasiew n a  dobrych grun­
tach . N iezm iarka  lęgnie się najczęściej w słabych i chorow itych źdźbłach 
pszenicy, przeciw nie gdy g ru n t dobry zapew nia silny w zrost pszenicy, przy- 
czóm ta k o w a , choćby n a  niej niezm iarka z łoży ła  swe zarody, w ykłosuje 
się i będzie m ia ła  owoce. P sze n ica  „ostka“ i „b an a tk a“ łatw iej w strzym uje 
a ta k i  szkodliw ych owadów, aniżeli zw ykła pszenica, „g ó łką“ zw ana , w la ­
ta c h  więc, gdzie n iezm iark i spodziewać się m ożna, lepiej siać pierwsze dwa 
g a tu n k i pszenicy, aniżeli ostatni.

Ażeby zresztą w la ta c h  szerzenia się n iezm iarki o ile możności szko­
dliw y jój wpływ ograniczyć, należy  mniej siać pszenicy, aniżeli w zw ykłych 
la tach , to zaś, co się sieje, siać  się powinno na  gruncie , o ile możności, su ­
chym , jeź li m ożna drenow anym , a przynajm niej brózdy s ta ran n ie  powinny 
być w yorane i oczyszczone n a  wiosnę. D obre rozpostarcie nawozu i do­
k ład n a  up raw a niem niej przyczyniają się do zapobieżen ia złem u. K oszenie 
zasiew u n a  w iosnę mniej jes t praktycznem , chcąc bowiem w lis tk ach  zboża 
zniszczyć ja jk a  n iezm iarki, trzebaby nadzw yczajnie nisko k o s ić , co prawie 
j e s t  niem oźebnem ; tosam o zauw ażać należy  o w yrywaniu roślin dotkniętych  
n iezm iarka przed jej przeobrażeniem  się , w ielka bowiem zachodzi trudność 
w dokładnem  pielen iu  w łaśnie ty ch  roślin, na  których niezm iarka się roz- 
gospodarow ała. P a len ie  ścierni lub zoranie śc iern iska zaraz po żniwie jest 
bez p oży tku  przeciw  n iezm iarce; zaleca się  zaś przeciw p r y s z c z a k o w i  
(C ecidom yia destructor).

W ogóle P . N ow icki zastrzega się przeciw  ogólnym  pod tym  w zglę­
dem radom , rozm aitość gleby bowiem i położenie ról upraw ianych, odmien­
ność objawów k lim aty czn y ch , niejednakow ość rozm iarów  upraw y różnych 
ziemiopłodów, różnorodnych w ym agają sposobów zaradzenia złem u. N ie­
zm iark a  m a sw oich na tu ra ln y ch  nieprzyjaciół, a  najdobroczynniejszym i 
z n ich  są  drobniu tk ie  g a tu n k i gąsieniczników  (Ichneum onidae), te  bowiem 
w yszukują w kłosach  gąsienice i poczw arki n iezm iarek  i sk ładają  w ich 
c ia łk a c h  ja jk a , a gdy się z ty ch  w ylęgną pasożyty, żyw ią się kosztem  nie­
zm iark i, tęp ią  ją  ta k  w samym zarodzie , poczem  sam e zam iast szkodnika 

w yla tu ją . T rudność jednak  zachodzi w odróżnieniu gąsieniczników  od nie­
zm iarek, a  często się zdarza, że zam iast n iezm iarek  sta rano  się u  nas tępić 
owe g ąs ien iczn ik i, będące najzaciętszym i nieprzyjaciółm i niezm iarek. Jako 
bezpośrednie sposoby tęp ien ia  niezm iarki wspomnieć jeszcze należy posypy­
w anie posiewów w apnem  wolno zgaszonóm , tudzież okadzanie i sk rap ian ie  
takow ych przedm io tam i silną  woń wydającemi.

Do równie zaciętych  prawie nieprzyjació ł zasiewów, ja k  niezm iarka, po­
liczyć należy  „rolnicę zbożówkę" ( A grotis segetum ), lęgnąca się w najroz­
m aitszych ro ślinach : rz e p a k u , z iem niakach , b u rak ach , ty tu n iu . „S iw ka 
perzów ka” (H ad en a  basilinea), ćm a, sk ład a jąca  ja jk a  w źdźbłach traw , któ- 
rem i się gąsienice żyw ią, często w kłosach  ży ta  i pszenicy. „Ł okaś gar- 
b a tek "  (Zabrus gibber), bardzo szkodliwy chrząszcz, „kolanek krzyżow iec,” 
(A nisoplia  crucifera), nieprzyjaciel pszenicy we wschodniej części naszego 
k ra ju , „słodyszek rzepakow iec” (M eligethes aeneus), niebezpieczny d la  rze­
paków , ja k  już  sam o w skazuje nazwisko, „pilarz rzepakow y czyli pszona- 
kowiec” (A ta lia  spinarum ), jako owad nieszkodliwy ty lko  jak o  gąsienica, 
„p łeszki czyli susów ki” (H eltica), do k tó rych  należy sław na p łeszka kap u ­
śc iana, „tu rkoć podjadek” (G ry lle ta lpa  ru lg a ris ), żyjący w norach na  rolach 
i łąkach  lub w o g ródkach , „chrabąszcz i pędraki1' (M elolontha ru lgaris), 
„osiew nik  rolow iec“  (A grio tes segetis), niebezpieczny d la  ozimin w pa­
ździern iku i listopadzie , , , skoczek sześcionek" (Tbam nus sexnotatus) i k ilk a  
jeszcze drobniejszych gatunków .

O każdym  z tych  owadów broszura P. Nowickiego daje, o ile m ożno­
ści, dokładne w y ja śn ie n ia , jeże li zaś zważymy n a  szkody, ja k ie  te  owady 
rzeczywiście gospodarstw u przynoszą i na  znakom ite korzyści, ja k ie  ich  sy­
stem atyczne tęp ien ie  spraw ić m u si, n ie możemy ja k  tylko naj­
szczerzej polecić naszym  Czytelnikom , aby się bliżej z tą  broszurą obeznali, 
k tó rą  nabyć m ożna w księgarniach  krakow skich.

(K raj).

Uwiadomienie.
Podpisany Zarząd, zgodnie z ustaw ą C entralnego Tow. Gospodarczego 

i uchw ałam i w alnych zebrań, zwołuje niniejszem  zebranie W ydziałów Centr. 
Tow. Gospodarczego n a  dzień 28 czerwca do P ozn an ia . Z agajen ie  nastąpi 
na  m ałej sali w B azarze o godzinie 10 z rana , a  przy tej sposobności będą 
publicznie w ykładać:

1) P . X awery S tab ro w sk i: „O  sztucznej hodowli ryb
2) P . D r. Ju liu sz  A u : „ O  potrzebie, celach i urządzeniu szkół rolniczych,“  

poczem rozejdą się W ydziały do osobnych lokalów.
Przewodniczący i ich zastępcy będą ciżsam i, k tórzy  funkcyą tę  pod­

czas ostatniego walnego zebrania odbywali. P rosim y Szan. Członków C entr. 
Tow. Gospodarczego o przygotow anie podjętych prac p iśm iennych , oraz 
o jak  najliczniejszy udzia ł w rzeczonych naradach  fachow ych.

Poznań  dnia 8  m aja  1870 r.

Zarząd Centr. Tow. Gospodarczego dla Wielk. Kg. Poznańskiego.
P re zes: W o ln ien ie i .

Wystawy rolnicze.
międzynarodowa wystawa rolnicza w Berlinie w r. 1871.

Prow incyonalne Tow. R olnicze d la  M archii B randenburgskiój i D ol­
nych Ł użyc zam ierza urządzić w drugiój połowie m iesiąca czerw ca r. 1871 
w B erlinie m iędzynarodową wystawę rolniczą.

W ystaw a ta  będzie obejm ow ała następu jące d z ia ły :
D ział I . Zw ierzęta rozpłodowe, podzielone na 4  g ru p y : 1) konie,

2 )  bydło rogate, 3) owce, 4) trzoda chlew na.
„ II: Opasy.
„ I I I . P łody rolnicze i rolniczo-przem ysłow e wyroby.
„ IV . M achiny i narzędzia  rolnicze.
„ V . P łody ogrodnictwa i w ystaw a kwiatów.
„ V I . P ło d y  leśnictw a i myśliwstwa.
„ V II. Drób'.
„ V III . Hodow la pszczół i jedwabników.
„ IX . Rybołówstwo.
„ X. U praw a chm ielu.
„ X I. R ezu lta ty  badań naukow ych, osięgnięte w obrębie powyżej

w yszczególnionych działów.
N a prem ie wyznaczono 25 ,000  ta l.
Podpisy n a  fundusz gw arancyjny doszły ju ż  dziś do w ysokości 60,000 

talarów .
W zyw ając rolników, leśników , ogrodników, jako też  fabrykantów  m a­

chin  i narzędzi rolniczych, niem niej przy jació ł i zwolenników roln ictw a do
licznego w powyższej wystawie udziału , donosimy zarazem , że biuro K om i­
te tu  W ystaw y znajduje się w K lubie Rolników  w B erlin ie , FranzBsische 
S tr. N r. 48, dokąd upraszam y zgłaszać się aż do 1 kw ietn ia  1871 r. R o ie - 
słan ie  program u nastąp i niebaw em .

K om itet W ystaw y, k tóry  odtąd obejm uje jej kierownictwo, sk ładają  
następu jące osoby;

1) K ap ita lis ta  Grzegorz Beer, B erlin .
2) R adzca regencyjny i przewodniczący w dyrekcyi kolei berlińsko-zgo- 

rzelickiej. O. H aas, B erlin .
3) W iceprezes prow iucyonalnego Tow arzystw a Rolniczego d la  M archii 

B randenburgskiój i D olnych Łużyc, w łaściciel dóbr rycerskich H er- 
ford, T auchel.

4) B ankie r F erdynand Jaques, Berlin .
5) W łaściciel dóbr rycerskich  K iep ert, M arienfelde.
6) T ajny  wyższy radzca regencyjny Dr. N athusius, H undisburg.
7) R eprezen tan t K lubu R olników  w B erlin ie, W ilhelm  Nood, Berlin.
8) W łaściciel dóbr rycerskich, szam belan L. F rillw itz , Berlin.
9) W łaściciel fabryki, H . R eim ann , B erlin .

10) R adzca Z iem stw a W edell, Malchow.
11) W łaściciel dóbr rycerskich W edem eyer, Schoenrade.

B erlin 25 m aja 1870.
Główna D yrekcya Prow incyonalnego Tow. Rolniczego dla M archii 

Brandenburgskiój i D olnych Łużyc.
P atów . H erford . Schlicht.

Wystawa zwierząt i płodów rolniczych w Ułaszkowcach.

W dniach  5, 6, 7 i 8  lipca 1870 odbędzie się w U ł a s z k o w c a c h  
w y s t a w a  z w i e r z ą t  i p ł o d ó w  r o l n i c z y c h ,  także  przedm iotów  i nry- 
robów rolniczych i przem ysłowych, w styczności z gospodarstwem  będących, 
w raz z próbą m achin  i narzędzi ro ln iczych , na  tę  wystaw ę przysłanych.

(D okończenie w D oniesieniach  Rolniczych).

Nakładem Centralnegc Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny K azim irz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznania.

Doniesienia Rolnicze Nr. 22.



DONIESIENIA ROLNICZE
JPoznaA w sobotę dnia 2 5  czerwca 18 sO. M  22.22.  ___________

O e ł o s z e n i a  przyjmuje za opłatą 1 '/ ,  sgr. od wiersza małego trzyłamowego lub od zajętego takiegoż ^ / B e r i l n l e ^ G r o s s e
N. Kamieńskiego i Spółki w lloznaniu w BaM rzee -  U|° 'v « ) ę  1°^r ’ nT  Frarfkf^irt0nud Menem, Berlin, Lipsk, Bazyleą, W iedeń. Ham-
Friedrichstr. 60, Cassel, Kolonią. Monachium, Peszt, S tu ttgard .________________

W ystawione przedmioty podzielone będą na następujące działy:
1) Konie. 2) Bydło rogate. 3) Owce. 4) Trzoda chlewna, drób’ i t. d. 

5) Pszczeluictwo i jedwabnictwo. 6) Płody przerobione i gospodarstwo do­
mowe. 7) Ziemiopłody surowe. 8) Ogrodnictwo i leśnictwo. 9) Machiny 
i narzędzia. 10) Przemysł rolniczy, budownictwo, drenowanie , chemikalie 
i nawozy. U ) Rękodzieła i rozmaitości.

Zgłoszenia się mają być najdalej do 16 czerwca, nadsełania przedmio­
tów zaś do końca czerwca b. r. uskutecznione na ręce członka komitetu 
urządzającego, Pana W iktora Ciemierskiego w Ułaszkowcach, poczta Ja- 

gieluica.
Za najlepsze okazy, uznane przez sąd znawców, rozdzielone będą na­

grody, medale i listy pochwalne.
Przewodniczący komitetu wystawy:

Leonard Horodyski.

Wystawa przemysłowa w Petersburgu.

Każdemu zwiedzającemu wystawę wszechrosyjską płodów prze­
mysłu w Petersburgu spostrzegać się daje piramida, wysoka na cztery 
sążnie, oklejona złotym papierem, z przedziałkami na  nierówne części. 
Piramida ta  wyraża oryginalną myśl, wystawia bowiem w regularnych roz­
miarach masę dobytego w Rosyi złota do r. 1869. Napisy na piramidzie 
wskazują, że od roku 1754 do 1869 wydobyto w Rosyi złota 43,83o pu­
dów wartości 615,000,000 rubli srebrnych. Dobywanie złota odbywało się 
w następującej proporcyi: od roku 1754 do 1829 wydobyto 1,857 pudów; 
od 18°9 do 1839 3,452 pudów, od 1839 do 1849 10,498 pudów, od 1849 
do 1859 1,308 pudów i od 1859 do 1869 13,729 pudów. W ostatnich 
dziesięciu latach zmniejszenie ezploatacyi złota było skutkiem wyczerpania 
pokładów; jeżeli wszakże pokłady wyczerpują się w jednej miejscowości, 
to wynajdują się w innój; w obecnym czasie poszukiwanie złota skiero­
wało się ku lndigirce i Amurowi, gdzie wykryto obszerne złotodajne pola. 
Przytaczamy tu w kilku słowach historyą dobywania złota syberyjskiego. 
Od roku 1754 do 1814 zaczęto dobywanie złota w kopalniach skarbowych

c e n y  t a r g o w e
w mieście Poznaniu.

berezowskich z rudy kwarcowej, a dopiero w roku 1810, po wykryciu złota 
na U ra lu , prywatni zaczęli eiploatować kopalnie; w tym okresie czasu 
skarbowa eiploatacya wynosiła tylko 600 pudów. Następnie zaczęto doby­
wać złoto w południowo-wschodniej Syberyi, najprzód w kuźnieckim a po­
tem W barnaulskim okręgu, i  w końcu w nerczyńskim. Powiększenie ex- 
ploatacyi złota w ostatnich dziesięciu latach od roku 1829 należy przypi­
sać wykryciu pokładów piasku złotego, z których dobywanie złota nieró­
wnie jest łatwiejsze, aniżeli z rudy kwarcowej.

Dnia 4 maja wyładowano na wybrzeżu Newy ogromny pancerz okrę­
towy, pierwszy, jaki wyrobiony został w Rosyi. Od Newy za pomocą wal­
ców takowy przesunięty zostanie po brzegu Fontanki na wystawę. Ten 
pancerz piętnasto-calowej grubości, wyrobiony we wsi Kołpinie na iżorskieh 
warsztatach admiralicyi. waży 1,806 pudów.

jGołos).

I I O Z M A I T O Ś C I .

Użyteczność jaskółek.
Para  pielęgnujących swe młode jaskółek jest w przeciągu jeduój doby 

przez 16 godzin prawie w ciągłym ruchu, a każde z rodziców karmi swoje 
pisklęta 20 razy na godzinę, przylatuje zatem około 600 razy dziennie do 
gniazda; przynosząc zaś za każdym razem choćby 10 tylko owadów, lubo 
ich często ma 20 nawet, niszczy takowych dziennie najmniej 3,200, w pa­
rze zatem 6,400. Gdy doliczymy ilość na własny pokarm potrzebnych much 
i komarów, około 600 sztuk na parę i dobę, potrzebuje a Taczej niszczy 
jedna fam ilia jaskółek dziennie 7,000 a miesięcznie 210,000 szkodliwych 
owadów, zatem przez całe lato najmniój pół m iliona; uwzględnia się przy- 
tóm, że w pierwszym miesiącu stara para (rodzice) tylko sama jeszcze po­
trzebuje żywności. Wieś więc, która posiada 100 gniazd jaskółczych, po­
zbywa się tym sposobem najmniej 50,000,000 uciążliwych ludziom i in­
wentarzowi dokuczających owadów.

Pszenicy pięk. białej szefl. 
„ średniej *
, pośledn 
„ żółtej „ 

Żyta ciężkiego »
„ lżejszego „ 

Jęczm ienia dużego „
„ drobn. „ 

Owsa »
,, pośl. „

Grochu do gotow. ,,
,, na paszę „ 

Rzepin zimowego „ 
Rzepiku zimowego „
Rzepiku latowego „
T atark i „
Perek .
M asła garn.
Koniczyny czerw. „

» białej „
Siana centnar 
Słomy n
Oleju surowego „
Okowity beczka 80° . Tr

dnia — —

24 czerwca 1870.; W W rocławiu
od do 21 czerwca 1870 r.

»gr. en. tal. ggr. |fen. sgr. | sgr. sgr.

2 27 6 3 _ _ _ _ 8 7 - 9 1  I - —
2 20 i 22 6 8 6 - 8 9  ; 86 7 6 - 8 2
2 12 6 2 15 __ _  j 84 7 7 - 8 2

_ _ _ _ 6 2 -  63 j - —
2 _ 2 1 3 _  61 5 9 - 9 0
1 28 _ 1 29 _ 4 8 - 4 9  - —

__ — -  ! 47 4 4 - 4 6
_ _ __ 35 -  36 — —

i 1 1 3 — -  ! 34 32—32
_ _ _ 56—60 | — —

- — — — — — I 53 4 6 - 5 0

— — --- _
__

— — -- --- — —
_ _ _ —- —
_ _ _ 20 _ -- 22 6

2 — - 2 10 —
— — --- — — —

— — — —

_ _ _ _ _ _ _ _ _ — —
— j  - - - - - — —
— 1 - — — —
— I — - —

G i e l i l n  i i o c n a ń a k a ,  dnia 24 czerwca.
Poznańskie stare 3 */2%  listy zastawne — tal. pl. -  Poznański, 

nowe 4%  list. zast. tal. 83 >/4 płacono — Poznańskie listy rent. 8 4 '/, pl.
— Poznańskie 5%  obligacye pow. — żądano. — Akcye bauku prowinc. 
Poznań, płac. — Banknoty polskie 7 7 '/, płac. — Polsk. listy likw id.c.
— tal. płac. — Poznańskie 5 %  °blig- miejsk. — tal. żądano. — Akcye 
poznań. banku realn. kred. — tal płacono.

ż y t o :  wypow. — węcpli; na czerw. 48 '/., czerw -lip . 4 8 ' / „  lipiec- 
sierp. 48s/ 8, sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 50'/e, na  jesień 5 0 '/, U l. płac- 

Okowita: (z beczką) wypow. -  kw.; na czerwiec 1 6 '/,, lipieo
16/*8 . Sierpień 1 6 '/,, wrzesień 16"/,,. październik — list. — w miejscu 
bez beczki — tal. pł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
8 7 g o . POZNAŃ 2 dni koń., KRÓLEW IEC, WROCŁAW, Chojnice, 

W ałcz, Grudziądz, Tychowy, Rybnik, Tam. Góry; 8 8 g o . Kargowa, Mię­
dzyrzecz, Mogilno, Szubin, Żuków; 3 0 g o . Koronowo, Łabiszyn, M iędzy­
chód, Pakość, W ie r z y s k a ,  Kamień, Łasin. Igo Koronowo, Ł abi­
szyn, Nowe, SUrogard, Hulczyn.
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Z aproszenie do prenum erow ania i anonsow ania:

POMYŚLNOŚĆ
Pismo poświęcone przemysłowi,

Najtańszy organ do wszelkich ogłoszeń dla Wielk. Ks. Poznańskiego
i ziem przyległych.

W ychodzi trzy razy na ty d z ień , zam ieszczając wiadomości o ruchu  handlowym  
i iabrycznym  w świecie, o k ierunku  i po trzebach  w przem yśle naszym, o najnowszych 
w ynalazkach i o dk ryc iach , życiorysy ludzi odznaczających się  na polu przem ysłu, 
k ron ikę miejscową i zam iejscow ą, p ragram y te a tru  p o i., od Ig o  zaś lipca zaw ierać 
będzie w m iarę pow iększenia się ab o n am en tu , dodatk i z w iadom ościam i handlowem i 
z targów  bliższych i dalszych, doniesieniam i cen i kursów  itd . C z ę ś ć  i n s e r a t o w a  
służy do obwieszczeń kup ieck ich , fab rycznych , gospodarczych , dotyczących posad 
służby, m ieszkań  i w szelkich przygodnych. Przedpłata kw arta lna  do 1 paździer. r. b! 
wynosi 1 2 '/? sgr. w m iejscu z p rzyniesien iem , n a  p o c z t a c h  12 '/4 sgr. Inseraty po 
9 ten. od w iersza drobnego, przy w iększych anonsach  po 6 fen. Listy uprasza  się a d re ­
sować Iranko do Expedycyi lub R edakcyi „Pom yślność ,1 P lac  W ilhelm . Nr. 16.

Marcelli Kamieński,
R edak to r.

© en nereljrltcljen

3 u f t i t u t 0 t ) o r ) t d n b e n ,  ® e f e t t f c f ; a f t 3 b ir e c t t o n e n ,  fo to it  b fn  ^ c r r f n  Ó le d j t&  
a m p a t t e t t ,  © u t ^ b e f t ^ e r n ,  2 3 a n q u ie r g  unb fo n ftig e n  3 n b u f t r t c l i e n  u n b
^ r t o a t e n  offerirt porto unb fp tftttfrtie  S cfo rgung  t>on 2lnfiinbigungen jebrr Slrt im 

fdmmtlicfje rriftirenbeit 3 e*tul'9 f» 3n* unb 31uólanbe8

Rudolf jflosie,
©ffeieller ^tgcnt |anratlidjer jkttungeu 

B erlin, Hamburg, Brem en, Wicu, Hitiiicheii, Aiiriibcrg.
S&mmtliche Auftrage werden am Tage des Eintreffens sofort exact ausgefuhrt. Ein vollstandiges 

Verzeichniss sammtlicher Zeitungen nebst Original-Preis-Courant versende „ g ra t is  und f r a n c o "
S5iete SBeborben betrmieit bereitd fortflefefct o b iłe ś  S itflitu t mit ibrem 

qefautmtett SPublicótiondmefen.
NB. JHeine jllrooifton btjicije id) ais o f f i c i t l l c r  Jłgcnt non ben betreffenben |citnngcn

Księgarnia
T. S n ie g o ck ie g o

w Bydgoszczy
poloca przy zmianie roku gospodarczego :

Ś n i e g o e k i e g i »

Kalendarz rolniczy
na r. 1 8 7 0 , w 2 częściach 22 y w  1 tomie 15 sgr., 

oraz

Itejestra gospodarcze,
które zawsze w wielkim doborze gotowe są na sk ła­
dzie. Rompleta rejestrów, które tak  przychylnie 
przyjęte zostały, rozsyłam do przeglądu.

Przytem pozwalam sobie zwrócić uwagę Panów 
gospodarzy na mój (113)

Skład papieru
i

r e k w i z y t ó w  p i ś mi e n n y c h ,
zaopatrzony w najlepsze fabrykaty po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia wykonują się pocztą odwrotną.

T. Sniegocki w Bydgoszczy. 
S kład  p ap ieru  i Z ak ład  litograficzny.

Wszystkie maszyny rolnicze, jako to lokomobile, 
drylowniki, pługi, wagi pomostowe; dalej zwierzęta 
rozpłodowe, nasiona, sole potażowe, superfosfaty 
dostarcza bez wynagrodzenia w najrzetelniejszy spo­
sób firma:

C. v Schmidt’s, (95-5) 
landwirthschałtliches Institu t zu Glogau.

33. sięgarnia

N. Kamieńskiego i Sp,
w Poznaniu (w Bazarze)

poleca Nwą wielką czytelnią, tak po 1-
j ską jako też i francuzką, zaopatrzoną tak  w da- 
| wniejsze jako i w najnowsze dzieła.
Z b i ó r  klasiyk«wi|ioet«» polskich 
as Biblioteki Turowskiego mianowicie; 
Birkowskiego, Bohomolca, Czackiego, Górnickiego, 
Karpińskiego, Klonowicza, Kochowskiego, K rasi­
ckiego, Naruszewicza, Niemcewicza, Paprockiego 
herbarz, P io tra  Skargi, Śniadeckiego, Reja z Na­
głowic i wielu innych. Dzieła tych klassyków 
można też i pojedynczo nabywać, poszyt tylko po 
6 sgr. W ykazy dzieł tychże przeseła Księgarnia 
na żądanie franco gratis.
Makarego 730 obiadów wielkich, śre­
dnich i m ałych, mięsnych i postnych, z opisem 
śniadań i wieczerzy, tudzież spiżarni, sklepu i kuchni 
dla chorych. Jest to jedno z najznakomitszych dzieł 
kucharskich Cena tegoż 1 tal.
Przyjmuje prenumeratę na wszel­
kie plama peryodyczne w różnych ję­
zykach. (H 4 )

Gazeta Rolnicza,
pismo tygodniowe z rycinam i, poświęcone obrazo­
waniu potrzeb i postępu rolnictwa polskiego, wy­
chodzić będzie w roku 1870 pod następującemi wa­
runkami:

W Redakcyi z przesyłką w opaskach’ na pro- 
wincyę, lub nadsyłając pieniądze wprost do Redak­
cyi franco, lub tóż składając takowe na Stacyach

Pocztowych na ręce Panów Ekspedytorów talar 1 
sgr. 8 5 .

Pismo to obejmuje następujące działy : 1) Pro- 
dukeya roślinna. 2) Produkcya zwierzęca. 3) Zarząd 
gospodarski. 4) Mechanika rolnicza. 5) Nauka o na­
wozach. 6) Korespondencye gospodarskie. 7) Rzeczy 
społeczne, kronika i przeglądy rolniczo-przemysło- 
wo-handlowe, życiorysy agronomów. 8) Opisy wzo­
rowych gospodarstw.

Do Gazety Rolniczej dołączone są bezpłatnie 
dodatki w nasionach gospodarskich, leśnych i ogro­
dowych — plany budownicze i książki gospodarskie. 
Wszystkie nakłady książek gospodarskich, prenu- 
meratorowie Gazety Rolniczej otrzymują za pół 
ceny. S h ł t t d  g ł o i ł  u y  tego pisma urządzony 
został na Prusy w księgarni Wgo M i e c z y s ł a w a  
l i C i t i f e b r n  w Poznaniu. (115)

Redakcya Ziemianina przyjm uje p rzedp ła­
tę  na „ W s k a z ó w k i  d l a  g o s p o d a r s t w a  
w i e j s k i e g  o“ przez Ignacego  Sołdraczyń- 
skiego. Cena całego dzieła  wynosi 10 flor. 
w art. au st. czyli 6 ta l. 20 sbr. P ierw szy 
tom , sk ładający  się z dwóch części już 
w y szed ł, d rugi niebaw em  wyjdzie. Po 
wyjściu całego dzieła  cena podw yższoną 
zostanie. K to zaprenum eru je na całe dzieło 
pierw szy tom  odw rotn ią pocztą odbierze.

Ogrodowe meble z kutego i lanego żelaza 
po tan ich  cenach,

Okna żelazne z lanego i kutego żelaza 
w dowolnych form ach i rozm iarach.

Szafy i skrzynie lodowe do przechow yw a­
nia po traw  i napoi w różnych wielkościach, 

Salatery z pobielanćj blachy żelaznej n a­
der p rak tyczne ,

Obwódki n a  ogrodow e grzędy z lanego 
żelaza i z d ru tu  w różnych kolorach,

Płoty w całych ju ż  gotowych polach do 
obw odzenia ogrodów, parków  i t. p. z la ­
nego i kutego że la za , oraz d ru tu  różnćj 
grubości nad e r p rak tyczne poleca

S. J. Auerbach w Poznaniu,
fabryka ś lu sarstw a sztuczn. i budowniczego.

NB. Ryciny żelaznych okien , ogrodo­
wych m ebli i skrzyń lodowych na życzenie 
bezp ła tn ie  i franko  rozsyłam . (117)

SSL
Dom: Mystki pod W rześnią  

ma do 150 owiec do chowu 
do sprzedania. (1 1 7)

Koln. Frankfurt a. 1 . Berlin. Breslau.

Annoncen-Bxpedition
von

H a a s  en  s t e i n
&

Vogler
in Hamburg.

Inseraten-Annahme fiir alle Blat­
ter des In- und Auslandes.

Leipzig. (Dresden.) Stuttgart. Wien.

Nakładem i pod odpowiedzialnością Redakcyi Ziemianina. — Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


